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W piątkow ym  numerze 

K uryera  Polskiego wylał 
w ydawca tegoż heretyckiego 
piśmidła znów na mnie pełny 
wór złości, która mu tym 
razem wyszła ze samego serca. 
Oprócz tego narobił on mi 
ty le  cudzych grzechów, tyle 
śmiertelnych występków, tyle 
zbrodni mi nazarzucał, iż ize- 
czywiście jestem w kłopocie, 
co z tern wszystkiem zrobić. 
Lecz aby  Szanownych czyteł 
ników nie zostawić w tern 
mniemaniu, że grzechy, w y ­
stępki i zbrodnie, które mi 
Michał K ruszka  zarzuca, są 
rzeczywiście tak  wielkimi, jak  
on je przedstawia, postano­
wiłem je cokolwiek objaśmć.

N ajw iększą  zbrodnią, jaką  
w edług  Michała K ruszk i p o ­
pełniłem, jest ta, że prasę, na 
której ' ‘K a to l ik a ” d ruku ję ,  a 
k tóry  ta k  uporczywie pod 
żebro p. wydawcy K uryera  
podjeżdża, umieściłem w su- 
te rynach  pod szkołą. N a tę 
biedną i niewinną prasę ta k  
się już p. M ichał rozłuścił, że 
j ą  fab ryką  nazywa. Że zaś 
w  te j .  fabryce s ta ra ją  się p. 
w ydawcę K u ry erk a  na d o ­
brego i uczciwego kato lika  
wykierować, toć to wcale nie 
z ła rz e e s ; bodajby  ty lko u s łu ­
chał braterskiego upomnienia 
w K ato liku . A  co się tyczy 
podatku , toć przecież w y d aw ­
ca K a to l ika  już dw a lata 
go płaci od d rukarn i ,  to go 
też i trzeci ro k  zapłaci. Z a ­
tem z tą  zbrodnią by  jeszcze 
usżło.

D rugą zbrodnią, jakiej się 
miałem dopuścić jest ta, że 
chorym miałem sprzedawać 
wino po ił i ii dok To chyba p. 
M ichał musiał mieć doskona­
łego pod czupryną, k iedy  to 
bazgrał. N ajprzód  ks. Grutza 
n ikom u się ze sprzedażą wina 
nie narzucał — a jeżeii ktoś 
przyszedł do niego i zaządał 
d la  c h u r e g u  wina, to mn b u ­
te lkę  odstąpił za tę sarnę cenę, 
za ja k ą  sam kupuje , czego mu 
n ik t za zbrodnię poczytać nie 
może. Jeżeli zaś M. K ruszka 
twierdzi, źe bute lkę  w ina po 
3 i o doi. sprzedawałem, to 
po prostu ten mniemany p r a ­
wdomówna bezczelnie kłamie 
i jeżeii nie chce być p u b li­
cznym kłamcą, to niech mi 
s taw i takiego człowieka, który 
3 lub  5 doi. za bute lkę wina 
u mnie zapłacił, niech w y ­
m ieni jego imię i nazwisko 
inaczej słowa swego nie cofnę.

Trzecią zbrodnią, której 
mianem się dopuścić, jest ta, 
że śp. ks. Horbaczew skiem u 
non y o rnat ukraść miałem, 
a w stary go ubrać  kazałem. 
T o  już mi poraź trzeci M. 
K ruszka  publicznie w swoim 
szpargale zarzuca, do czego ja  
się absolutnie nie przyznaję. 
Radziłbym  jed n ak  p. M icha­
łowi K ruszce w bardzo  k r ó ­
tk im  czasie poszukać sobie 
tego towarzystwa, k tó re  ów 
orna t kupić  kazało i dosyć 
duż<j świadków, bo nam się 
zdaje, że ich będzie p o trze ­
bow ał. P an  M ichał K ruszka 
m yśli,.że  ks. G rutza jest t a ­
kim, ja k  peu ien redak tor  
zbankru tow anego  dziennika, 
co w nocy przenosił ze swoją 
połowicą we fa r tuchu  nowe 
czcionki należące do spółki

z d ru k a rn i  do swego m ie­
szkania, zapom inając o tem, 
że przestępuje siódme p rz y ­
kazanie P>oskie “ nie k ra d n i j ! ” 
Gdyby zaś panu  M. Kruszce 
koniecznie chodziło o nazwi 
sko tego redak to ra  — to jest 
tu  jeszcze k i lk u  obywateli 
w Milwaukee żyjących, od 
których się imienia i nazw i­
ska jego dowiedzieć może Że 
więc p. M ichał myśli, że to 
wszyscy ludzie są takiego u 
sposobienia, j a k  ów powyżej 
wymieniony redak to r ,  więc 
też każdego złodziejem chce 
robić. A  że i mnie p. Michał 
K ruszka  juz ty le  razy zarzu­
cał, żem ornat ks. H orbacze­
wskiemu u k rad ł ,  d la  tego 
oświadczam Szanownj m Czy­
telnikom, źe ten  wrzekumy 
prawdomówca znowu bezczel­
nie kłamie i jeżeli nie chce być 
publicznym oszczercą, niech 
w yjaw i nazwisko tego to w a­
rzystwa, k tóre miało ów ornat 
zapłacić i niech poda św iad­
ków, ze ten o rnat ukradłem . 
Inaczej znów słowa nie cofnę.

Czwartą zbrodnią, k tórą 
mi M ichał K ruszka  zarzuca, 
jest, żem obrazami pedlcrwal. 
K to w ów czas był w M il­
waukee, ten wie na co poszły 
pieniądze, zebrane za obrazy. 
A  jeżeli M ichał K ruszka  m e 
wie, to mu radzimj' udać się 
na narożnik  trzeciej i Lincoln 
avenue, a zobaczy tam b u d y ­
nek wyższej szkoły, k tóry 
swego czasu kosztował pi ze ­
szło $21.000, a w tym b u d y n ­
ku tkw i przeszło $2.000, ze­
branych za obrazy. Z tej w yż­
szej szkoły polskiej przeszło 
czterdziestu już młodzieńców 
z wyźszem wykszałceniem 
wyszło i wielu z nich pobiera 
już dzisiaj więcej miesięcznej 
płacy mż nie jeden redak to r 
od K uryerka . Zatem ma 
ta  być ta k ą  o k iopną  moją 
zbrodnią, zem ludzi wysłał 
W świat z obrazami, aby 
wznieść ten wyższy zakład?

To chyba ty lko  tak i pseudo 
pa tryo ta  i pseudo-katolik , ja k  
nieprzy uderzając wydawca 
K uryera, tw ieidzić może.

Co się zaś tyczy parafian  
w South  M ilw aukee, to tu 
K urye ikow i chyba odpow ie­
dzieć zmuszeni jesteśmy p o l­
skim przysłowiem: “ Nie w ty ­
kaj nosa, gdzieś nie da ł g ro ­
sza!” — Ks. Grutza dojeżdżał 
przez ośm miesięcy swoją 
własną fu rm an k ą  do South 
M ilwaukee, za to odebra ł 24 
dolary i 50 centów i 6 doi. 
kolekty . Totem zaprzestał 
tam jeździć, ą K u ry er  go nie 
tylko złodziejem, zdrajcą, ale 
naw et i przyczyńcę niezale­
żnego kościoła za to robi. 
Czy to nie podłość?

Potem  pyta  się M ichał K r u ­
szka z moskiewską miną, skąd 
ja  mam praw o księży bronić ? 
T o  chyba już szczyt bezczel­
ności! W ięc ten here tyk  k o ­
niecznie chce we was wmó 
wić Szan. Czyt., że księża 
milwauccy p rzy ta k u ją  na j e ­
go herezyą o spowiedzi. Czy­
ście wy nie słyszeli po kościo­
łach, z jak im  zapałem zb i ja ­
no w ywody M ichała K ruszki 
o herezyi o spowiedzi? A  
ten śmie dzisiaj twierdzić, że 
naw et p raw a  ich bronić nie 
mam?

Szanowni Czyt.! talk z le je  
szcze z kościołem ka to lick im  
nie jest, żeby p ierw szy lepszy 
here tyk  mógł zakazać go b ro ­
nić.

Wreszcie każe mi p. Mich. 
K ruszka szukać jego K ry ty  - 
tyki,  a n a w e t  w n i e j  s tro n n i­
cy. Do tego niech on sobie 
kogo innego najmie. Każdy, 
k to  pam ięta  K ry tykę , to o- 
brzydliwe anarchistyczne pi- 
śmidło, przyznać musi, że to 
by ł poroniony płód d jab ła  i 
j a  mam w tych djabJich w y ­
dzielinach g rzeb ać1. Tegosię  
p. M ichał Kruszka nigdy nie 
doczeka. Przecie jeszcze dzi 
siaj dosyć ludzi żyje, którzy 
lepiej o tem opowiedzieć u- 
mieją, amzeli ja  fo opisać 
zdołam, czem była K ry ty k a  i 
k ry ty k a rz  i ja k  on w swo 
jej k ry tyce  księży żarł i ludzi 
przeciw u im podburzał.

Otóż to są te okropne zb ro ­
dnie, kiórych się miałem d o ­
puścić.

Lecz gorzej jest z p Mi 
chałem K ruszką. K ażdy wie, 
źe K u ry e r  P o lsk i nie jest g a ­
zetą, należącą do żadnej spół­
ki. ty lko  jest własnością p 
M. K ruszki. W numerze 72. 
z dnia 25. marca b.r. ogłosił 
on następujące herezye: ( p o ­
dajem y tu  dosłownie zdania 
K uryera  P o lsk ieg o ) . “ Że zaś 
naw et rzeczywiście uczeni 
w świecie chrześcjadskim nie 
uznają spowiedzi ( ta jne j  jak  
my spowiedź rozum iem y) za 
konieczną, jest to samo f a ­
ktem, ja k  fak tem  je st  to, że 
Chrystus tejże ta jne j spowie­
dzi nie ustanowił, lecz dopie­
ro później Ojcowie Kościołe 
ją  ustanow ili.”

D alej pisze K uryer:
“ Spow iedźta jna  czyli uszna 

nieznana była  w pierwszych 
wiekach, choć już wtedy w y ­
m agał Kościół ‘ od gi zeszni- 
ków, aby w pewnych w y p ad ­
kach winy swe publicznie, 
głośno w yznawali czyli “ spo­
w iadali” . Lecz gdy przez ta ­
ką publiczną spowiedź n ie ­
rzadko skandale powstawały, 
papież Leon W ielk i (od ro ­
ku  440 do roku  461) u po ­
ważnił księży po parafiach, 
aby spowiedź pryw atnie , nie 
publicznie, przyjm owali. A- 
toli spowiedź tak a  b y n a j­
mniej nie była obowiązkową 
ani ogólnie zaprowadzoną.

D opiero na Czwartem La- 
terańskiem koncyiium w ro ­
ku 1215, pod papieżem I n ­
nocentym II-I, w 21ym kano 
nie czyli a r tyku le  (O m nis  u- 
tr iusque  sexus fidelis”  t.j. 
wszystkim  obojga płci w ier­
nym ) nakazano co najmniej 
raz w ro k  usznie spowiadać 
księdzu swe grzechy “ pod u 
tra tą  chrześciańskiego pogrze­
b u ” . O d tąd  spowiedź uszna 
sta ła  się sakramentem .

Dlaczego Kościół przez dw a­
naście set la t  bez sakram entu  
spowiedzi się obchodził, d la ­
czego a s i  zbaw ienia ani B o ­
ga nie odm aw iał niespowia- 
dającym  się, dlaczego w re ­
szcie mędrcy Kościoła uznali 
za stosowne w dwanaścieset 
lal po Chrystusie spowiedź 
uszną jak o  S akram en t u s ta ­
nowić, w to nie będziemy 
wchodzili, bp to rzeczy dla 
teologów i h is to ryków  a n b  
dla nas.

To ty lko  powiemy na za­
kończenie, że odtąd Kościół 
“pod u tra tą  citrześciańskiego 
pogrzebu” ( a  nie pod u tra tą  
zbawienia ja k  ktoś tw ierdzi) 
spowiedź -raz w rok n a k a ­
zuje,” itd.

Są to więc słowa samego 
K uryera  i n ik t  tego zaprze­
czyć nie moze. Jes t  tam więc 
k ilk a  herezyj mianowicie: źe 
OO. Kościoła dopiero w X II I .  
wieku zrobili spowiedź Sa 
kram entem  — że spowiedź nie 
była  obowiązującą każdego 
—  że ludzie mogli być bez 
niej przed trzynastym  stu le­
ciem zbawieni — że spowiedź 
nie pod  u tra tą  zbawienia, lecz 
tylko, aby uzyskać pogrzeb 
chrzesciański jest ustanowio- 
uą. Lecz cóż p. K ruszka ro ­
bi? Otóż w numerze 101 K u 
rye rka  zaprzecza wszystko i 
pisze: “ W ydaw ca ani żaden
z redak torów  K uryera  a r ty ­
kułu o spowiedzi nie pisał 
D la  czego więc Ks. Grutza 
ciągle osobiście na wydawcę 
K uryera  napada, wiedząc że 
pisze nieprawdę?”

Szan. Czytelnicy osądźcie dzącym. 
to sami, kto tu jest kłamcą, 
czy Michał Kruszka, który 
się swojej bazgraniny w ypie­
ra, czyja, k tó ry  mu tego k ła m ­
stwa publicznie dowiodłem,

Jakżeż z tak im  człowiekiem 
można polemikę prowadzić, 
kiedy on nie wie, co to po ­
lemika. W  przeszłym num e­
rze K ato lika  zapytaiem go 
publicznie, k tó rzy  to z księży 
milwauckich są niezadowole­
ni z mojej obrony spowiedzi 
św.? A  on ja k  żak szkolny 
odpow iada na to znów p y ta ­
niem: “ K to  mię do tego upo­
ważnił bronić księży?” W i ­
dać więc, źe to wszystko po- 
zmyślał i  tem się chce uspra 
wiedliwić. To ty lko  b łazny 
tak  odpowiadają T u  nie cho­
dzi o mnie, ty lko o zniewa­
żony przez niego a r ty k u ł  w ia ­
ry  św. a on tu musi odpo­
wiadać, jeżeli chce uchodzić 
za katolika. T  eraz w i­
dzicie Szanowni Czyt, z k im ’ 
macie do czynienia. Podałent 
mu naw et formułę, ja k  to p u ­
bliczne z g o rs z e n i e, k tóre 
dał ludziom odwołać, ale i 
w tym względzie milczy. W i ­
dać więc, że to jest jego za­
sada herezye rozpowszechniać 
między ludem.

W e w torkow ym  numerze 
K uryera  zaś w ydrukow ał on 
k ilka  moich listów, pisanych 
do Ks. Zielińskiego względem 
kopa ln i złota w  Kalifornii, 
chcąc mię przez to zohydzić.
Lecz czy tam kto  w tyc i *i 
stach znajdzie coś nieuczd-

Bezskuteczua próba 
układów

Ustawa o ślubach 
małżeńskich

0  ZAWIESZENIE BROM ZE STRu- 
m  FILIPIŃCZYKÓW.

2£ kwietnia odbyła się

P o ił FARĄ $ 500.00 ZA PIŚMIEN 
FEM POZWOLENIEM OD 5 MAJA,

L stawa, dotycząca za pro- 
konferencja  jenera ła  Otis wadzenia pozwoleń od sekre-

Zgen Pioniera du 
:o .

z posłami oe powstańczej k o ­
mendy wojskowej pod sz tan­
darem parlam entarnym  wzglę­
dem zawieszenia broni. K o ­
misarze filipińscy żądali za 
niechania kroków n iep rzy ja ­
cielskich na trzy tygodnie, 
w którym to czasie mógłby 
kongres filipiński zadecydo­
wać sprawę pokoju, Żądaniu 
temu nie uczyni! jednak  za­
dość jenera ł Otis, obawiając 
się p ra w d o p o d o b n i ,  aby źą 
dana przerwa wTe walce u it  
była obliczoną ze s trony p o ­
wstańców na przygotowania 
wojenne lub  na oczekiwaną 
tam obecnie porę mokrą, 
którą powstańcy uważają za 
silnego sprzymierzeńca we 
wojnie z uieprz^ jacielem ze 
strefy um iarkow anej poebo-

tarza powiatowego na zawie­
ranie ślubów małżeńskich o- 
bowiązuje ód dnia 5 maja, a 
to z uwagi, iż wedle przepiM 
tejże musi być koncesya uzy 
skana na  5 dni przed ślubem. 
K to więc ma zamiar przystę­
pować d u  zaw arcia ślubów 
małżeńskich 5 maja, musi już 
1. m aja  wziąć pozwolenie p i ­
śmienne od sekretarza powia 
' owego tego pow iatu , w k tó ­
rym narzeczona jest zam ie­
szkałą. Jeżeliby zaś narze­
czona nie mieszkała w stanie 
Wisconsiu, natenczas ma być 
pozwolenie w ydane p T,zez se­
kretarza tego powiatu, w k tó ­
rym ma być ś lub udzielotn m. 
Koncesya ta  piśmienna uzy-

W e wturek, 2go maja, za­
snął w Fan u w ierny Jego  
słu g i , śp. Kg. W incenty Ba- 
żyński, P io w  ncyał G. O. 
Zmartwychwstańców w Chi 
cago po 7 mej godzinie Wie­
czorem. W iadomość o śmier­
ci tego wielce zasłużonego ka­
płana, pioniera wśród P olonii 
amerykańskiej doszis nap 
właśnie w chwil:, kiedy K a­
tolik szec ł pod prasą, Znany 
on by* każdemu niemal emi 
grantowi polskiemu w tym  
krsiu; praco war w iele 1 u- 
cieppiał wiere, czego nikt za­
przeczyć me zdoła, Pokói 
jego duszy!

Zgon dostojnego.

wego? I  owszem, tam się 
każdy przekonać może, że c_ia 
łem najlepszą intencyą i mam 
ją  do dnia.dzisiejszego, gdyż 
nasza kopalnia  jest zapłaco 
na  i wartość swoje posiada. 
Spółka nasza też nie jest ban 
kructw em  ogłoszoną. A  więc 
o cóż chodzi? o trochę cier­
pliwości? To zaś co księdzu 
Zielińskiemu powiedziałem, 
że n ik t  nic w niej nie straci, 
to jeszcze dzisiaj raz pow ta 
rzam, a nawet radziłbym P. 
Michałowi Kruszce, aby i 
on kilka akcyj kupii, żęty­
mi al później czem swym ro 
botnikom zapłacić. Niech 
więc ty lko p. M ichała o nie 
swoje rzeczy głowa nie boli, 
bo ma s w o ic h  ta k  d u żo  — 
że je aż ze swego oflsu u- 
siinąć musiał.

K s. W- Grrutza.

Antyproldamaeya Fi­
lipińczyków.

W  czwartek zeszłego tygo.- 
d nia odbyć się uroczysty po- 

. . .  , . grzeb Biskupa dyeeezyi Co-
skuje \ r y  pri,woL,oc dopiero lumbus c  4 W «M.er,,oii'a, 
piątego dnm  od daty WJT.U- kt6ry  pomimo d}u^  el>Ło. 
w ieD .Ł jej a  posiądą i ą  ty lko  9ci u d z le i Łj  J m ( , v  ^  
przez 25 dn., poni€.va? we- g„d z;u przed zg0Lem 9w-,„

M d i e J s l k c y i  4 tejże - u s t W     b jerzm owario

W  M anili poja wiła się pro- 
lam aeya. p ia> \\edehw ... p o ­

wstańczych w odpowiedni n ie­
jako  na p ro k lam ac ją ,  ogło­
szoną przez komisarzów am e­
rykańskich. Jes t  ona d a to ­
wana 15go kwietnia, a p o d ­
pisana przez r ie ja  kiego Ma- 
duiniego. Oświadcza ona, że 
p ro k lam ac ja  washingtońska 
miała na celu zagrzanie k o n ­
gresu do ra ty f ik a c j i  odstą­
pienia F ilip in  na mocy p o ­
koju paryskiego. Twierdzi 
nastąpcie, 'że k o n tra k t  wzglę­
dem odstąpienia tych wysp 
zawarto *. H iszpanią  w ten ­
czas, gdy się już hiszpańskie 
panow anie na nich skończyło 
na podstawie siły wojsk f i l i­
pińskich. Oświadcza również 
iż nie czują się fibpińezycy 
obowiązanymi do spełnienia 
am erykańskich  przyrzeczeń, 
danych liiszpanii z powodu, 
iż nie byli reprezentowani na 
konferencji paryskiej. W re ­
szcie zawiera ubolewanie nad 
brakiem pomocy zagranicznej 
w tej wojnie i kończy zape­
wnieniem, iż będą walczyli 
do ostatniej kropli krwi.

OFIARĄ B0RZY ŻYCIE 1 MIENIE 
DWÓCH MIASTECZEK.

W  stanie Missouri szalał 
uragan 27. kw ietnia  tak  g w a ł­
towny, że zwiał zupełnie z po 
sad 400 budynków  w mia- 
steczkz Kirksv:>lle, llczącem 
przeszło 5000 dusz ludności,

tyłku 3C dn: jest ważną, licząc 
od daty  wystawienia takowej 

Jeżeli podrjące  s trony nie 
stają oso ciście przed sek re ta­
rzem powiatowym, lecz w no­
szą pud a nie" piśmienne przez 
notaryusza lu b  sędziegt po 
koju , natenczas muszą jeszcze 
mieć ze sobą dwóch świadków 
dla stwierdzenia tożsamości 
ich podpisów.

Sekcya 3. zawierr określe­
nie w ieku, do którego trwa 
małoleiność, czyli do którego 
potrzebnem jest jeszcze p rz y ­
zwolenie rodziców lu b  opie­
kunów; tu mianowicie ozna­
cza pełnoietność mężczyzny 
21 lat, pełnoietność zaś n ie ­
wiasty 1 rt lat.

Sekcya 4. okreśn: granice
okresu ważność: koncesji od 
daty wydania dni 30, poczem 
traci moc obowięzującą.

Sekcya 5. oznacza wysokość 
opłaty w kwocie 50 centów 
do funduszu powiatu wego: 
sekcya 6. zawiera granice 
kary  pieniężnej lub  aresztu 
w razie dan.a  ślubu stronom, 
nie mającym certyfikatu  od 
sekretarza powletowegc lub  
w razie udzielenia ślubu przed 
upływetu 5. dn* od daty  w y­
stawienia tegoż certyfikatu.

DZIEŁKU DELEGATA NIEMIEC NA 
KONFERENCJĄ POKOJOWĄ.

Profesor S tergel,  delegat 
państw a Zjednoczonych N ie ­
miec na kunferencyą p oko jo ­
wą, m ającą się odbyć w H a ­
dze, w ydał już drugie dziełko 
o przedmiocie, dc którego 
jest przeznaczonym j a t o  u 
czestnik w obradach W piei 
wszym poda! on pojęcie o 
wyobrażeniach

Sakram entu
w swoim kościele kntedral- 
nym.

Na d wa dni przed śmiercią 
odbył jeszuze podróż do W a- 
shingtonu. gdzie poroznmie 
w ał się i delegatem apostoł- 
skim w zamiarze udania się 
do Europy dla ratowania 
swych nadw ądorych sil fizy ­
cznych. Następnego dnia po 
powrocie ze stolicy Stanów  
Zjednoczonych bierzwał je ­
szcze, jak wyżej wspomniano, 
a powróciwszy do swej rezy­
dencji o w pół dc- piątej 
czuł się w ielce osłabiony; o 
trzy kwacranse na 6. W p o­
n ie d z ia łe k ,  2 4 . k w ie t n ia  z a ­
kończył życie doczesne.

W pogrzebie śp. Bisknpa 
w zięli udziai czynny nastę­
pujący dosto;nicv z hierarchii 
duchownej- J, E . ks. A rcy ­
biskup Elder z C incirnati, 
który ceiebrował nabożeństwo 
żałobne w kościele katedral­
nym św. Jozeta : J. E. Bi 
bkup Horstmann z Cleveland, 
który miał kazanie względnie 
mowę pogrzebową w świąty- 
ni. Po skońzonej uroczystości 
w świątyni odprowadzono 
zwłok: na cmentarz K ałw a- 
ryj&ki. W  tê  ostatnie; usłu­
dze wzięły udział nieprzeli­
czone masy ludności, których  
już podczas uroczystości ża­
łobnej obszerna świątyn.a  
otaąć r ie  mogła.

Pa KCTUEC BAN^WAH KOLBITl.

TTecług depeszy ze San 
poKOjOw ych^ua’Ł d e Torto Rico rozbił się

a w  miejscowości Newton cara według zapatr- v»aria ier. okręt w odległości 1 5 0 iri] 
zbui zył niemal wszystkie za- własnego na po li tyką  ro- od wybrzeży Berm udy; załoga 
budowania. W pierwszej miej- s j j s k ą  Z c rug ie j jego bro- d:Cala ł’ą' w ‘łodziach rafunko-
scowości s trac i ła  życie pod ażury, w tymże samym wvch Parowiec ten wióz]
gruzam i walących się domów przedmiocie napisane-, w*eie . „
50 o s ó \  w drugiej 20, a taki sam d ic n  Wejwni- ładune^  węgla z N ew  P ort
przeszło tysiąc jest poraniu- ozy, iak  z tamtej pierwszej, do Berm udy, totwór powntały

A by wyrozumieć treść j e g o  w k aa łu u ie  i ź łam aiie  sięuych Ciemności niema± do 
tykalne zakry ły  cały widne 
k rą g  zniszczonej orkanem 
przestrzeni, j t  kby  dla  ukrycia 
strasznego widoku przed oczy 
ma tych, co tę chwilę grozy 
przeżyli. Aż z gruzów pow y­
wracanych domów buchnął 
ni.gle pożar, oświecając m ie j­
sce zniszczenia. N ie myślano 
tym  razem o gaszeniu p ło ­
mieni; przeciwnie szukano bie u trzym yw ania  stanu zu - życia, k tó ra  naw et ani żywno- 
przy ich. w idoku żyjących je- p e łn eg t^ tzb ro jen ia  na lądzib; ści ani w ody  nie dozwoliła 
szcz.ę nliędzy gruzam i dogo -ji  morżą, %r intereśłe Łofiióru 
rywających i  rannych. ji dobroby tu  n a rodu .”

pracy  przedw stępnej do wspo 
mnianycli powyżej obrad, w y ­
starczy przytoezyć jedno cha­
rak terystyczne zdanie, cechu 
jące treść jego pracy, ł mia 
uowicie: “ Zamiast dek lam o­
wania o pokoju  i fan tazjo  
wania o p re jek  ach Rosy:,

steru były powodem w y ­
padku  Czternastu marynarzy 
włącznie z oficerami zdołało  
wprawdzie ocalić życie, d o ­
stawszy się na pokład ame­
rykańskiego okrętu Atlanta, 
stracili jednak wszyscy całe 
swe mienie, które pozostałe na

daleko lepiej będzie przekc-izetonionyn; statku, gd y źw c-  
nać naród ciem ierki c potrze- |be'c nagłe! potrzeby ratowania

irc nabrać ze sobą na rieprzt- 
widziany przeciąg tu ł


